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2. O d l e g ł o ś ć  o d  g ł ó w n y c h  t a r g ó w .  K oszta spro­
w adzania produktów  na ta rg  są  większe lub  m niejsze w m iarę 
odległości od targów , jak o też  w m iarę  mnićj lub więcćj u ła ­
tw ionej kom unikacy i, czy to  przez żw irów ki, koleje żelazne, 
czy też przez żeglugę. Z pom iędzy dwóch tójsam ćj na tu ry  
produktów , k tó re  za  rów ną cenę sp rzedają  się  na ta rgu , 
p ro d u k ty  z bliższych okolic sprow adzone dają  w iększą k o ­
rzy ść , niż z odleglejszych s tro n  dostaw ione: o ile bowiem 
kosz ta  przew ozu produk tów  więcej wynoszą, o ty le mnićj ma 
z nich p roducen t korzyści. N ajniedogodniejsze pod tym  wzglę­
dem położenia są te , k tó re  nie m ają w bliskości ani kolei 
żelaznych, ani żw irówek. Pow szechnie je s t  przyjętćm , że 
kosz ta  przewozu zboża n a  milę liczą się od jednego wencpla 
28 sg r.: im przeto  przewóz dalszy, tćm  kosz ta  większe a do­
chód m niejszy. U bytek  ten  dochodu pow inien być sk ap ita li­
zow any i od żądanćj sumy reprezen tu jącć j w artość m ajątku  
odciągnięty.

Do tć jsam ćj kategory i m ożna przyłączyć posiad łości od­
leg łe  od lasów , gdzie, czy to  drzewo na opał, czy tćż na bu­
dulec z dalek ich  s tro n  sprow adzać trzeba . P rzy  obliczaniu 
kosztów  przew ozu drzew a budulcowego należy dobrze obeznać 
się z budynkam i i p rzekonać s ię , czy takow e są kom pletne, 
czy s ta n  ich zapow iada trw ałość  na dłuższe la ta , a co do 
drzew a opałowego dowiedzieć s ię , jak  daleko do składów  
węgli kam iennych i czy na g runcie  lub  tćż w bliskości znaj­
duje się to r f ,  k tórym by drzewo opałow e zastąp ić  można.

3. S t a n  b u d y n k ó w .  B udynki szacują się w edług 
m a te ry a łu , z jak iego  są  postaw ione, s tanu , w jak im  się znaj­
d u ją , jak o tćż  w edług ich trw ało śc i, rozk ładu  i rozm iaru. 
B udynki w iejskie byw ają m urow ane z palonćj cegły, bywają 
drzew iane w reglów kę, ta k  zwany prusk i m ur, lub tćż z gliny

w pece , su rów kę, i w ja sk ó łę  czyli pod topó r staw iane. 
B udynki m urow ane z palonćj cegły lub  ze strzelanych  k a­
mieni m ają najw iększą w artość , po tćm  przychodzą budynki 
z d izew a w reglów kę, k tó re  szacu ją się  o >/a część niżćj od 
m urow anych, a  nakoniec z gliny o %  część niżćj od arze- 
wianych. Jak o ść  m a te ry a łu , sposób budow ania i rozk ład  
wpływają n a  trw ałość i dogodność budynków , a tćm  sam em  
na podwyższenie lub  zniżenie ich w artości. Objętość budyn­
ków pow inna stać  w należytym  stosunku  do rozległości ro li 
i łą k , jak o tćż  do właściwćj ilości inw entarzy. E konom ia 
krajow a w yrobiła już sobie pod tym  względem pewne dane, 
n a  k tórych  w razie po trzeby  op iera  swe postępow anie w p ra k ­
tyce. N a podstaw ie tychże danych ustanow iła D yrekcya To­
w arzystw a Nowego Z iem stw a K redytow ego pew ne praw idła, 
k tórych  się  trzym a przy szacow aniu posiadłości ziem skich. 
P raw id ła  te  uznaję w obecnych s tósunkach  i okolicznościach 
za najw łaściw sze, n a  k tó rych  przy w ypośrodkowaniu ceny 
oprzeeby się m ożna, przytaczam  je  przeto  dla uży tku  naby­
wających posiadłości ziem skie:

1. sta jn ie ,
dla konia włącznie z kom órką d la fornali

i g a n k ie m .................................................
d la  w o ł u ......................................................
dla k r o w y ....................................................
dla jednej sz tuk i ja łow n ika ? . . . .  
dla owcy*)......................................   „

2 . stodoły  z zasiekam i i bojewicam i razem  na jednę 
m o rg ę :

pszennej ziemi pierw szćj k l a s y . . . .  340 stóp  kubiczuych, 
pszennćj ziemi**) drugićj k lasy  . . . 360 s »

80 stóp  kw adrat. 
50 „ ,
45 ,
40  „ j,

7

*) Co do inw entarza w ogóle, w jakiej ilości je s t  potrzebny na  da­
nej p rzestrzen i ziem i, będzie m ow a poniżej przy inw entarzach. P rzyp . A ut.

**) W edług zasad ro ln iczych  pszenna ziem ia I I  k lasy , jako też jęcz­
m ienne ziem ie I i II k lasy  w ydają mniój ziarna, ja k  pszenna ziem ia Iszej 
klasy, a le  więcej rodzą sło m y ; tak isam  stosunek z owsianą ziem ią I  i I I  
klasy. P rzy p . A utora.
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jęczmiennej ziemi pierwszej klasy . . 360 stóp kubicznych.
jęczmiennój ziemi drugiej klasy . . 345 „ „
owsianej ziemi pierwszej klasy . . . 175 ,  ,
owsianej ziemi drugiej klasy . . .  180 j  »
owsianej ziemi trzeciej klasy . . . 150 „ „
żytniej ziemi co trzy lata obsiewanej 50 ,  „
żytniej ziemi w sześć la t obsiewanej , 25 ,  „

Góry na stajniach i oborach powinny być tak obszerne, 
aby wystarczyły do przechowania siana.

3 . Spichlerz powinien obejmować rozmiaru na jednę
m orgę:

pszennćj i jęczmiennej ziemi . . .  3 stopy kwadratowe, 
owsianej ziemi . . . . . . . .  1,5 » „
żytniej ziemi w trzy la ta  obsiewanej 0,5 ,  »

4. Pomieszkanie dla posiedziciela:
aż do 500 morgów p rz y n a jm n ie j ............................ 2 pokoje,
aż do 1000 ....................................................................  4 s
nad 1000 ..........................................................................  6 „

5. Pomieszkania dla familii służebnych:
Na każde 150 mórg roli i łąk  jedna izba z komorą dla 

robotników, oprócz włodarzy, owczarzy, pastuchów, kowala 
i innych służących, którzy bezpośrednio do robotników się 
nie liczą. Co do ostatniego, to tę robię uwagę, że jedna izba 
z komorą na 150 mórg roli tam tylko może być dostateczną, 
gdzie najemnika obcego dostać można na każde zawołanie, 
lub gdzie ziemie lekkie, na których ulepszenie niedosyć rąk  
gospodarz zatrudnia; tam  jednakże, gdzie o najemnika trudno, 
a ziemie są m ocne, na każde 100 mórg roli i łąk  przynaj­
mniej jedno pomieszkanie dla robotniczćj familii być powinno. 
Położenie domów nie jest rzeczą obojętną; domy postawione 
na ziemi suchśj sprzyjają zdrowiu, gdy na ziemi zimnćj, zdro- 
jow7atćj, napełnione zawsze wilgotnćm powietrzem, szkodliwy 
wpływ na zdrowie mieszkańców wywierają. Najzdrowsze po­
m ieszkania są w domach postawionych w kierunku z południa 
ku północy, gdzie słońce dobroczynnśm swem światłem 
i ciepłem oświeca i ogrzewa wschodnią stronę od wschodu
słońca do południa, a zachodnią stronę od południa do za­
chodu słońca: gdy przeciwnie w domach postawionych w kie­
runku ze wschodu ku zachodowi bywają pomieszkania od 
strony północnćj wiecznie pozbawione św iatła słonecznego, 
a ztąd są zimne, wilgotne i niezdrowe.

4. S t a n  i n w e n t a r z y  ż y w y c h  i m a r t w y c h .  W edług 
klasy ziemi i w m iarę żądanej ceny za posiadłość powinien 
być także odpowiedni stan inwentarza tak  co do ilości, jak  
i co do jakości. Co do ilości, to liczy się wredług klas ziemi, 
a mianowicie w ziemiach pszennych i jęczmiennych na 6 morgach, 
owsianych pierwszój i drugiej klasy na . . .  10
owsianych trzeciój klasy n a ....................................... 12
w ziemiach żytnich co trzy la ta  obsiewanych na 36 s
w ziemiach żytnich co sześć la t obsiewanych na 72 „
powinna być trzymana jedna sztuka bydła lub jeden koń, 
które mogą być zastąpione 2 sztukami młodocianego bydła 
lub 10 owcami.

W  stósunku do łąk liczy się na:
14 centnarów dobrego siana jedna sztuka bydła lub jeden k o ń ; 
21 „ średniego siana taksam o;
28 „ kwaśnego siana taksamo.

Co do jakości, to uważać należy nietylko na rasę , na 
w iek, ale i na stan inw entarza, z którego wnosić można
0 urodzajności ziemi i żyzności pastwisk. Nie zawsze jednakże 
dobry stan  inwentarza jest cechą urodzajności ziemi lub wy­
soko posuniętego gospodarstw a, albowiem sprzedający, spo­
dziewając się tego, że kupujący na inwentarz zwróci swą 
uwagę, sta ra  się takowy, choćby i znacznym kosztem, w do- 
brćj utrzymać tuszy.

Inwentarz martwy składa się z zasiewów, machin, wszel­
kich narzędzi rolniczych, wozów, uprzęży, koryt dla bydła
1 koni, paśników dla owiec, sprzętów gospodarczych należą­
cych do kuchni i m leczarni, jakotćż wielu jeszcze innych
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drobnych przedmiotów, koniecznych do codziennego gospo­
darskiego użytku. Skład narzędzi rolniczych i ich ilość by­
wają zwykle zastosowane do stopnia kultury, rozległości 
i własności ziemi. Po narzędziach rolniczych można poznać 
gospodarza i nabrać wyobrażenia o uprawie roli. Co dotyczy 
ilości narzędzi rolniczych, to liczy się zwykle na parę koni 
lub wołów jeden p ług , jedno radio, jeden wóz, a na każdego 
konia po jednćj bronie żelaznćj; są to narzędzia rolnicze, 
w każdem zwyczajnćm gospodarstwie nieodzowne. W gospo­
darstwach atoli wyżćj posuniętych powinny być jeszcze w do­
brym używalnym stanie: gniotowniki, m łynki, ekstyrpatory, 
skaryfikatory, brony wielorakie, w rozmaitych przypadkach 
do użytku zdatne, zgłębiacze, wypielacze, obsypywacze, walce, 
siewniki i t. p. Jakkolwiek w inwentarzu martwym nie mały 
spoczywa k a p ita ł, to jednakże, jeżeli ważniejsze gałęzie ró­
wnoważą się z ceną kupna, w takim razie na inwentarz 
martwy mniej można zwracać uwagi.

Przed zawarciem kontraktu należy zrobić przegląd księgi 
hypotecznej i zapisane w tejże na rzecz wierzycieli kapitały, 
daniny kościelne i wszelkie zapisy, jakie obciążają posiadłości, 
z ceny kupna odliczyć.

W końcu dołączam jeszcze kilka uwag dla użytku ku­
pujących po objęciu posiadłości.

Jakiekolwiek mogłyby być błędy i niedogodności w urzą­
dzeniu ludzi służebnych, nie radzę jednakże w pierwszym 
roku zaprowadzać nagłych zmian, a to z tego powodu: że 
ludzie przyzwyczajeni od dawnych czasów do urządzeń, które 
się u nich w zwyczaj już zamieniły, niechętnie przyjmują 
każdą reform ę, choćby ona nawet i korzystną ula nich być 
miała, zwłaszcza, jeżeli ona wychodzi od nowego chlebodawcy, 
którego jeszcze nie znając, nie mogą także zawierzać jego 
dla nich życzliwości. Ztąd wywiązaćby się mogły nieporozu­
m ienia, mogące się skończyć zniechęceniem do chlebodawcy, 
a tćm samćm szkodą dla gospodarstwa, które pomimo naj­
lepiej obmyślanych projektów i z rachunkiem ułożonych pla­
nów, pomyślnie iśćby nie mogło, gdyżby wykonywanie robót 
było w ręku ludzi niechętnych i swemu chlebodawcy n ie­
życzliwych.

Systemu gospodarstwa nie należy zbyt pochopnie zmie­
n iać, choćby nawet takowy wymagał niektórych reform, tak­
samo i z wszelkiemi innemi melioracyami nie spieszyć się 
tak  długo, dopóki stan  kultury i własności ziemi nie zostaną 
zbadane.

Jeżeli właściciel nie ma tak  znacznego kapitału  nakła­
dowego i obrotowego, iżby po rozpoznaniu ziemi i stósunku 
całego gospodarstwa we wszystkich gałęziach mógł rozpocząć 
równocześnie ulepszenia, to najwłaściwićj postąpi, gdy zacznie 
od tych gałęzi, które wczesne i zdrowe dla ..gospodarstwa 
przynoszą owoGe. Gałęziami temi są: łąki i ro la , a gdy 
pierwsze zaczną bujne wydawać trawy, a druga obficie rodzić 
rośliny pastewne i okopowe, wtenczas będzie czas poprawia­
nia ras inwentarzy. Budynki, jako nie przynoszące chwilowo 
procentów, a k tóre  dopiero przez inwentarze lub produkty, 
jakim za schronienie służą, pokryte być m ają, wtenczas do­
piero stawiane być mogą, gdy dochód z inwentarzy i pło­
dów ziemnych daje po ścisłym obrachunku rękojm ią, że ka­
pitał włożony w nowe budynki znajdzie w tymże dochodzie 
swój procent.

M. Jackowski.
  --------

Mierzwa stajenna i jej urabianie.
(Podług Dr. E . Wolffa).

(D a ls zy  ciąg).

5) Mówiliśmy dotąd tylko o świeżo urobionćj mierzwie, 
k tó rą  przecież wyjątkowo tylko w ciągu całego roku codzien-
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nie wprost ze stajen na pole wywozić i rozrzucićby się dało. 
Działanie świeżego zupełnie obornika okazuje się mianowicie 
wtedy nader korzystnćm , gdy ziemia przeważnie iłowata, 
a klim at mokry i zimny wymagają dokładnego spulchnienia 
roli i prędkiego jćj osuszenia i ogrzania się. Zważywszy da- 
lć j, że urabianie mierzwy na gnojowni często bardzo opie­
szale się odbywa, — co powoduje u tra tę  ważnych ciał roz­
kładowych, —  zrozumiemy łatwo, że wywożenie natychm ias­
towe świeżćj mierzwy, przyczćm ubytku owych ciał mniej 
obawiać się potrzeba, nieraz bardzo użytecznćm okazać się 
może. Przy teraźniejszym systemie gospodarstwa spra­
wiałby przecież sposób taki użycia mierzwy zbyt wielkie nie­
dogodności, dla tego zadaniem naszćm będzie przedstawić 
sposób racyonalny urabiania mierzwy stajennćj, na tćj bowiem 
jedynie drodze dojdziemy do nawozu, który w pewnym stopniu 
rozkładu okaże się zupełnie jednostajnym , w ziemi dobrze 
się rozdzieli i rozdrobni, przez 3 lub 4 la ta  równy i ciągły 
wywierać będzie wpływ korzystny na rośliny, a w gospodar­
stwie wytężonćm i przy starannej uprawie mieć będzie pier­
wszeństwo przed świeżą całkiem i słom iastą mierzwą.

U nas zbiera się zwykle mierzwę przez 2 do 3 miesięcy, 
—  często i dłużej —  w podwórzu, na gnojowni pod gołem 
niebem , przyczćm starać się trzeba, aby:

a) pierwotna siła  i cała ilość karmi roślinnej w mierzwue 
zupełnie zatrzym ana, a w danym razie jeszcze powię­
kszona została;

b) aby mierzwra zupełnie była jednostajna i
c) objętość czyli waga jćj zbytecznie się nie zmniejszyła. 

Ze względu na ostatni warunek nadmienić wypada, że
mierzwa stajenna, przy zuacznćm zniżeniu się pierwotnej swćj 
objętości, traci nietylko wdasność spulchniania i ogrzewania 
ziemi, lecz i siła  mierzwiąca całćj masy o wiele się zmniej­
sza dla tego, że wtenczas w ogóle daleko mnićj płynu mierz­
wiącego i znajdujących się w nim cząstek żywiących w mierz­
wie pozostać i zatrzymać się może, skoro nie dodano przy­
padkiem części ziemnych a więc urabiano rodzaj kompostu. 
Opis stosownego urządzenia gnojowni za dalekoby nas odwiódł 
od właściwego przedmiotu. Rozumie się samo przez się, że 
tak  musi być założona, aby z cieczy mierzwiącej nic w zie­
mię nie wsiąkło, aby zbytnia wilgoć, zbierająca się często 
w głębszych warstwach kupy gnojowćj, łatwo i zupełnie od- 
ciec mogła do zbiornika z gnojownią połączonego.

Powyżćj przytoczonym warunkom racyonalnego urabiania 
nawozu wtedy tylko zadosyć uczynimy, gdy

a) ciekłe odchody zwierząt o ile możności całkowicie w uro­
bionej pozostaną mierzwie lub jćj dodane będą i ró­
wnocześnie

b) cały przebieg fermentacyi czyli gnicia mierzwy bardzo 
powoli i regularnie się odbędzie.

Koniecznćm jest, aby obornik jako c a ło ś ć  użyty został, 
t. j. aby ciekłe odchody zwierząt jak  najzupełnićj w nim po­
zostały. Stajnie i obory tak więc urządzone być winny, aby 
mocz , który w części odpływa świeży, gromadzić się mógł 
wr zbiorniku tak założonym, ażeby z niego mierzwę na gno­
jowni ułożoną bezpośrednio i często polewać można; w taki 
tylko sposób zatrzyma mierzwa największą ilość płynu mierz­
wiącego i dostateczną wilgoć, a zbyteczna tylko ciecz (gno­
jówka) gromadzić się będzie w osobnćm, do tego przeznaczo- 
nćm miejscu. Potrzebne zatćm są dwa oddzielne zbiorniki, 
jeden do gnojówki, drugi do świeżego wprost ze stajen pły­
nącego moczu. G nojówka, która przez mierzw ę przeciekła 
i z głębszych jćj warstw znów odpływa, zawiera stósunkowo 
mało części stałych. W ogólności przyjąć można na 1000 części:
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Ciągłe i w każdćj porze równe zwilżanie mierzwy na 
gnojowni ułatwia powolny i regularny przebieg (fermentacyi) 
kiśnienia i butw ienia, dla czego obornik na gnojowni wszę­
dzie, o ile się da, w równych układać trzeba warstwach, 
mierzwy zaś różnogatunkowe ze sobą mieszać lub przynaj- 
mnićj rozdzielić jednostajnie na kupie, a wszystko mocno 
udeptać. . . .

Gdzie tak  zwane gnoje g o rące , jak  owczy a mianowicie 
koński, osobno w jednę kupę się zbierać i przechować mają, 
tam musimy je  dostatecznie zwilżać, polewając często gno­
jów ką lub w braku tćjże wodą; zapobiegniemy przez to zbyt 
prędkiemu rozkładowi gnoju a tćm samćm utracie cennych 
ciał mierzwiących. Wody zawierać będzie wtenczas około 
7 5 % , t. j. tyle, ile gnój bydlęcy.

6. Przy wolnym a dobrze prowadzonym rozkładzie obor­
nika nie wiele z wagi i objętości jego ubywa w przeciągu 
2— 3 miesięcy, t. j. dopóki zupełnie jednostajnie nie prze­
gnije i skruszeje, skoro tylko kupa gnojowa często, lecz nie 
zbytecznie polewaną bywała. Ubytek ten wynosi na wadze 
i objętości 16 do 20%  czyli '/c— '/5; co naturalnie przy 
obliczaniu ilości urobić się mającćj mierzwy uwzględnić 
musimy.

Składana i przechowana przez dłuższy czas mierzwa 
traci dla tego na wadze, że ciała organiczne się rozkładają 
a woda się ulatnia. Część masy organicznćj niknie, z niej 
tworzy się węglan, wmda i amoniak (kwas azotowy N 05); 
wywięzujące się ciepło, rozgrzanie się mierzwy wewnątrz 
kupy przyspieszają ulatnianie się wilgoci. Ilość części mine­
ralnych pozostanie tasam a, skoro zapobiegniemy wyługowa­
niu się gnoju. Przy rozkładzie ciał organicznych uchodzi 
węglan w postaci gazu, tworzący się zaś równocześnie amo­
niak i kwas azotowy pozostaje; pierwotna zatćm ilość azotu 
w niższym zmniejsza się stopniu, niż ilość węgla, z czego wy­
pada, że przy równej ilości wody w mierzwie rozkładającćj 
się ciała mineralne i związki azotowe w odsetkach się po­
większają a zmniejszają ciała organiczne. Gdy części mine­
ralne i azot całkowic.e w mierzwie pozostaną, skład jćj od­
setkowy przy zmniejszeniu się wagi pierwotnej o '/3, a skoro 
ilość wody ( =  75% ) się nie zmienia, byłby w przecięciu 
następujący:

zaw iera:

cz
ęś

ci
su

ch
yc

h.

cz
ęś

ci
m

in
er

al
n.

az
ot

u.

po
ta

żu
.

w
ap

na
.

m
ag

ne
zy

i.

kw
as

u 
fo

s­
fo

ro
w

eg
o.

kw
as

u
si

ar
cz

an
.

kw
as

u
kr

ze
m

o­
w

eg
o.

świeża m ierzw a........
miernie p rzegniła ....

25.0
25.0

3,8110,44
4,76)0,55

0,52,0,38
0,65|0,48

0,10
0,13

0,18:0,18; 0,86 
0,23| 0,23| 1,08

Mierzwa mniej czy więcćj przegniła wydaje często wię­
kszą, aniżeli być powinno, ilość popiołu, czego przyczyną jest 
przypadkowa przymieszka części ziemnych, dochodząca 2 
do 3% .

Przy miernym i stosownie przeprowadzonym rozkładzie 
mierzwy w większych kupach nie potrzebujemy się obawiać 
tak znacznego ubytku cennych części składowych; mierzwa 
cała będzie przydatniejsza do użycia, skutek prędszy i jedno- 
stajniejszy, a pierwotna siła  nie zmniejszy się. Odmienny 
całkiem jest stosunek, gdy rozkład bardzo szybko się odbywa 
lub za długo trwa, mierzwa może pół roku lub nawet dłużej 
leży wystawiona na wpływ powietrza i wrndy a przez to ob­
jętość jćj i waga do połowy albo i więcćj się zmniejszy.

Chcąc mierzwę dłuższy czas w mniejszych mianowicie 
przechować kupach a jednak zapobiedz stracie azotu i ciał 
m ineralnych, musimy rozmaite dodawać przymieszki, które 
częścią rozkład zbyt nagły wstrzymają, częścią pierwiastki 
ważne, mianowicie am oniak, potaż i kwas fosforowy silnićj 
wiążą a  przez to przeszkadzają ulatnianiu się i wypłókaniu 
najważniejszych ciał mierzwiących.

Używranie takich dodatków usilnie polecamy każdemu 
rolnikowi, który zmuszony jest gromadzić i przechowywać 
mierzwę dlużćj, niż 2 —3 miesięcy, bądź w kupach na podwó­
rzu , bądź w stajniach. Najprostszym i najodpowiedniejszym
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ku  tem u środkiem  je s t g lin iasto -p ia szczy sta  a rów nocześnie 
próchnicow a z iem ia , którą, od  czasu do czasu mierzwę cienko 
posypyw ać trzeba. P rócz tego użyć m ożna m arg lu  glinia­
stego, węgla ziemnego, p rószą  torfowego i m iałko  m ielonego 
gipsu.

G ips, dodany m ierzw ie w ilości 1— 2 % ,  popraw ia ją  
często bardzo  w idocznie, zw alnia rozk ład  ciał organicznych 
i zachow uje siłę  p ierw otną praw ie zupełnie. Za pom ocą gipsu 
najłatw ićj pow strzym ać możemy prędkie tw orzeuie się amo­
n iaku  a tćm  sam ćm  ula tn ian ie się azo tu ; koniecznem  je s t  posy­
pyw anie codzienne gipsem  w m ałych ilościach , mianowicie 
w ow czarniach i s ta jn iach*).

8. T ablice powyżej wzm iankowane obejm ują rozm aite 
rodzaje śc ió łk i, k tórych  obok słom y lub zam iast nićj uży­
w am y; ze sk ład u  ich przekonyw am y się, że po większej części 
w ięcśj m ają azo tu , niż słom a, kw asu fosforowego rów ną p ra­
wie ilość, potaż z a ś , k tó ry  obok kw asu fosforowego najwa- 
żniejszśm  je s t c ia łem , ulega pod względem  swój ilości wiel­
k im  nader zm ianom . O ile z dotychczasow ych rozbiorów  są ­
dzić m ożna, obfitują szczególniej w potaż: paprocie, skrzypy, 
tu rzyce , (tak  zwane traw y kw aśne,) sitowie i traw a m orska 
(Seegras), k tó ra  prócz tego bardzo wiele zaw iera sody i dużo 
w ydaje popiołu. W  gospodarstw ach  od brzegów  m orza nie­
zby t odległych przydać się może traw a  m orska do ulepszenia 
pól i łą k ;  na podściółkę także używać jćj m o żn a , niemnićj 
do u rab ian ia  kom postów ; w prost naw et do mierzwy przy- 
m ieszana powiększy niety lko jćj objętość, lecz także i w arto ść ; 
rów nićż opłaciłoby się i dalsze rozse łan ie traw y m orskićj, 
zb ieran ie  jej na brzegu m orskim  je s t ła tw e, trzebaby  ją  
w n isk ić j, o ile być może, tem p era tu rze  spalić lub tylko 
zw ęglić, a popió ł m iałko i równo u ta rty  m ożnaby jak o  nawóz 
pomocniczy sprzedaw ać.

(Dokończenie nastąpi).

   - —*• --------------

Produkcya wełny w obee dzisiaj szych 
stosunków handlowych i gospodarskich.

D otkliw e dla kieszeni naszćj dośw iadczenia, jakiem i ta rg i 
n a  w ełnę la t o sta tn ich  nas uderzy ły , tw ardą  koniecznością 
zm uszają nas  do zastanow ienia się i szukania środków  zaradz- 
czych przeciw  rosnącem u w zastraszającym  postępie ubytkowi 
w dochodach jednćj z najdonośniejszych dawnićj gałęzi gos­
podarstw a naszego. M inęły już i to  niepow rotnie czasy, gdzie 
za fu n t jak ić j-tak ić j wełny, obciążonćj nad to  50 albo więcśj 
p rocentam i tłu szc zu , p łacono 2 0 —25 sgr. K olonie A ustralii, 
A fryki i A m eryki południow ej, hodujące owce w liczbach b a­
jecznych i  p raw ie bez kosztu  i m ozo łu , zalew ają ta rg i ta k ą  
m asą wełny, żc o jak ić jś  konkurencyi z niemi mowy być nie 
może, a chociaż w ełna ko lon ia lna i co do mocy, elastyczno­
ści i m iękkości z naszą  rów nać się nie może, to znów udo­
skonalona fabrykacya sukna i m oda czy obyczaj, lubujący 
w m ateryach  grubych i w łochatych , w ielką n iedostatkow i 
tem u wełny kolonialnej folgę czynią i w połączeniu  z tą  oko­
licznością, że k ierunek  hodowli owiec la t ostatn ich , w ysadza­
jący  się niem al na produkcyą tłu szc zu , n a  zbyt wielkie fa­
b rykantów  naszych n a ra ż a ł s tra ty , na zniżenie cen wełny 
koniecznie wpływać m uszą. P ocieszają się p raw da producenci

*) P om ijam y inne jeszcze d o d a tk i, jak o  to :  ziemię solną (H allerde) 
i rozm aite odchody solne i fabrykaty  stassfurckie, gdyż sprow adzanie ich 
z ta k  d a leka  zbytecznieby je  d la  nas podrożyło. N atom iast chcielibyśmy 
n a  tym  podobne środki zw rócić uwagę rolników  G alicyi, m ianow icie okolic 
bliżej kopaln i i w arzelni soli położonych, gdzie zaknp ich je s t i tan i 
i ła tw y .' U żyw ają się te  odchody w tejsam ej co gips ilości albo sam e lub 
pom ieszane z wapnóm gryzącem .

nasi tć m , że kiedy rzecz doszła dziś do tego p u n k tu , że 
w ełna kolonialna, sprzedająca się dziś na miejscu już za bez­
cen (20 szylingów =  6— 7 tal. za cen tnar,) niżej spaść nie 
m oże, że z a tć m , gdy kosz ta  przewozu do E uropy  zo s tan ą  
tesam e, w iększego cen zniżenia obaw iać się nie potrzeba. 
R achunek  to  jednakże nie ze w szystkiśm  ścisły. Rok 1869 
u jrzy  dokonanem i dwa d z ie ła , k tó re  na handel i ob ro t in te ­
resów naszej kuli ziem skićj wywrą wpływ nieobliczony: p rze­
kopanie m iędzym orza Suez i o tw arcie kolei, łączącśj Ocean 
Spokojny z A tlantykiem , a  w niedalek iśj przyszłości będące, 
a  przynajraniśj p rojektow ane przekopanie przesm yku Panam y, 
sk raca ją  drogę na około kuli ziem skićj do najprostszych linii, 
a  sku tk iem  tego um niejszają ryzyko i frach t towarów, przy­
byw ających do E uropy  z innych części św ia ta , k tó re  do tąd  
zm uszone były opływać południow e kończyny A fryki albo 
A m eryki. Czy zatćm  zniżenie ceny wełny kolonialnej na 
ta rg ach  europejskich nie nastąpi, je s t rzeczą, już co najm niej, 
w ątpliw ą.

W obec tak  zastraszającćj przyszłości w ołają tćż co go­
rę ts i :  precz z ow cam i, hodujm y bydło! P rzeobrażenie tak ie 
gospodarstw a całego  Iżśj się w ym ów i, aniżeli w ykona, po ­
m inąwszy bowiem tę  niezachw ianą ogólną zasadę, że w szel­
kie gw ałtow ne p rzeobrażenia w gospodarstw ie i niebezpieczne 
są  i zawsze z ofiaram i w początkach  po łączone , to  jeszcze 
rozliczne nasuw ają się względy i uw ag i, k tó ie  zm ianę ta k ą  
organizacyi gospodarstw a u tru d n ia ją , albo wcale uniem o- 
żebniają.

A naprzód zważyć trz e b a , że słomy ozimćj, w dobrze 
prow adzonych gospodarstw ach  coraz to więcćj się produkują- 
cć j, żadnym  innym  inw entarzem  ta k  korzystn ie  nie zużytku­
jem y, ja k  w łaśnie ow cam i, prow adząc bowiem rzecz do osta­
teczności, przyznać musimy, że owce sam ą słom ą u trzym ać 
się dadzą, czego o żadnym  innym inw entarzu  powiedzieć nie 
możemy.

Tosam o dalćj wyrzec trzeba o pastw isku latow ćm  w ogóle, 
a mianowicie na ziem iach lżejszych, piaszczystych i wszela- 
kićni ściernisku. Tu owca bez wszelkiego dodatku  w dobrym  
utrzym uje się s ta n ie , kiedy bydło, k tóreby  na tak ie  jedynie 
było w skazane utrzym anie, nędzny tylko przedstaw iać mogłoby 
obraz. Bydło, czy na n a b ia ł, czy na rzeź,- czy na wychów 
hodow ane, dobrćj paszy tak  zimą, ja k  latem  w ielką m usi mieć 
obfitość, ażeby rachunek  na nićm oparty  nie s ta ł  się zwo­
dniczym. D osta tek  łąk  żyznych , lucerników , koniczyn i in­
nych z ie len in , oraz w arzywa i dobrćj słomy ja re j ,  przede- 
w szystkićm  jęczm ionki, to  w arunek do dobrego u trzym ania 
rogacizny nieodbity . Gdzie tych w arunków  nie m a, próżno 
trudzić  sobie głow ę fantastycznem i p ro jek tam i, z k tórych  
bolesne rozczarow anie zbyt prędko  nastąp ićby  m usiało. Ale 
naw et gdzie i te  w arunki się znachodzą, jeszcze i położenie 
handlow e w rachunek  wziąć trze b a , to  je s t ,  czy zbyt nabiału  
lub  byd ła  sam ego je s t  ła tw y i dogodny. N a pierw szeństwo 
zasługu ją  tu m ajątk i, leżące w bezpośrednićm  pobliżu więk­
szych i w ielkich m ia s t, m ogące zatćm  bezpośrednio sp ien ię­
żać m leko, to  bowiem, będąc produktem  pokarm ow ym  bardzo 
pokupnym , a oprócz tego nie wielu naczyń i ła tw ego tran sp o rtu  
potrzebującym , niewym agającym  kosztow nych przyrządów' i p rze­
obrażeń , najsowicićj się opłaca. Otóż kto ma obfitość po­
trzebnej dla byd ła  paszy i położenie handlow e tego rodzaju, 
że mleko z ła tw ością zbywać może, n iechaj i owszem ruguje 
owce z gospodarstw a swojego, a byd ła  ty le  zgrom adza, ile 
obficie wyżywić może. Ju ż  trudniejsze położenie tych gospo­
darzy, którzy, m ając w praw dzie do sta tek  paszy dla bydła od- 
pow iednićj, w takiem  od m iejsc konsum cyjnych znajdu ją się 
oddalen iu , że m leka n ieprzerobionego zbywać nie mogą, 
przerab ian ie  bowiem mleczywa na m asło i se r wym aga i ści­
słego dozoru i rach u n k u , i zachodu i nak ładu  do urządzenia 
dobrćj m leczarni i przyrządów  do tćjże potrzebnych. Że 
w tak ich  okolicznościach po łączenie odpowiedniego chowu 
nierogacizny, dla korzystnego zużytkow ania odchodów m le­
czywa, z chow'em byd ła  je s t  urządzeniem  uspraw iedliw ionśm  
i w łaściw ćm , dowodzić nie m a potrzeby. W szakże i tu ta j
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baczyć trzeba na to, ażeby na te produkta mieć sprzedaż łatwą, 
w niezbyt dalekim punkcie handlowym, mieście lub stacyi 
kolei żelaznćj. .

Tesame prawie względy mieć trzeba na oku tam , gdzie 
się zamierza hodować bydło na rzeź albo rozpłód. Pierwsze 
urządzenie nawet na większą skalę tylko taro się da z ko­
rzyścią zaprowadzić, gdzie zarazem większa fabryka dostarcza 
w obfitości surrogatów pastewnych.

Z tego, cośmy dotąd zauważyli, wynika tedy, że przeobra­
żenie gospodarstw naszych z owczych na bydelne w ogóle nie 
bez trudności, a nadto jeszcze tylko w wyjątkowych oko­
licznościach z pewnym rachunkiem na korzyść przeprowadzić 
można.

A kiedy tak wiele większa część gospodarstw naszych 
nie ma ani warunków ziemi, ani handlu , ani kultury, ażeby 
o zastąpieniu owczarni przez obory na wielką skalę myśleć 
można; kiedy z innćj strony nie mamy inwentarza, któryby 
zastąpił owce w zużytkowaniu słomy i niebogatych pastwisk 
a jednak zwracał obfitość drogocennćj mierzwy; kiedy więc 
one w pogardę idące owce koniecznie i nadal hodować nam 
trzeba, rozpatrzmy się, ażali chów ten racyonalnie prowa­
dzony, nawet w obec dzisiajszych konjunktur handlowych, 
nie obiecuje gospodarzowi dostatecznych korzyści.

Kto z uwagą śledził przebieg targów na wełnę dwóch 
la t ostatnich, tego uderzyć musiało, że ogólna wprawdzie

 -------------     się proporcyi
wełny wysoko cienkie, płacone dawniej po 80—90 tal. i wy- 
żćj, straciły mniój więcej 12— 15%  ceny; wełny cienkie, za 
które płacono po 70—80 tal., 20—2 5 % ; wełny pośledniejsze 
i t łu s te , płacone dawniej po 60— 70 tal., 3 0 —40% . Jakiż 
z tego wniosek? Podobno najprostszy te n , że konkurencya 
wełny kolonialuój najmocnićj uderza na wełny tłuste  i muićj 
cienkie, a w mniejszym bardzo stopniu na wełny lekkie 
i cienkiego włosa. Rozumie się, że mówimy tu zawsze
0 praniu , chociaż nie sztuczućm , to jednak starannem
1 czystem.

(D okończenie nastąp iJ.

Łubin jako pasza i nawóz.

otrąb  ży tn ich .......................... 64
łub inu...........................................  94

44
89

6 4 -6 8
46—54

W r. 1867 było żniwo łubinu bardzo obfite, co spowo­
dowało takie zniżenie cen jego, iż zaczęto ze względu na 
znaną pożywność tćj rośliny przemyśliwać, czyby jej bezpo­
średnio w gospodarstwie w większych, niż do tąd , rozm iarach 
korzystnie zużytkować nie można. Kwestyą tą  zajął się mia­
nowicie P, Dr. Peters i w następujący sposób z badań swoich 
zdał spraw ę:

Jeżeli porównamy, mówi on, tegoroczne ceny targowe 
(1868 r.) paszy skoncentrowanej z ich wartością pożywną, 
jak  ją  Wolff i Grouven obliczyli, to nam się łubin w naj- 
pomyślniejszym stosunku przedstawi. Zdania wspomnianych 
chemików nie są wprawdzie zupełnie zgodne co do pożywuo- 
ści różnych pokarmów, wszystko atoli prawie jest jedno, czy 
Wolffa liczby do wartości siana się odnoszące, czy tćż Grou- 
veua przecięciowe ceny targowe za podstawę się przyjmie, 
w każdym bowiem razie cena łubinu stosunkowo nizką się 
okaże, na dowód czego następne zestawienie niech posłuży. 
Jeśli przyjmiemy centnar dobrego siana łącznego w cenie 
30 sgr., wyniesie wartość pokarmowa centnara:

podług podług ceny ta rg  w W rocła-
W olffa: G rouvena: w iu, w lu tym  1868.

owsa.................................    61 sgr. 75 sgr. 8 0 —88 sgr.
w yki..........................................  160 „ 80 „ 7 0 —74 „
g ro c h u ........................................  86 „ 85 „ 8 0 —85 „
m akuchów  rzepiow ych  81 „ 52 „ 66 — 67 „
m akuchów  ln ianych    . 91 M 57 „ 91 — 94 „
otrąb pszennych  61 „ 39 * 4 9 — 53 „

U łubinu (a następnie u wyki) przenosi zatćm wartość 
pokarmowa znacznie cenę targową, przeciwny zaś je s t stosu­
nek co do otrąb żytnich i makuchów. Ze wszystkich pokar­
mów zawiera łubin najwięcćj azotu (proteiuu) (35% ) i odzna­
cza się przytem wielką zawartością substancyi tłuszczowych 
(6— 7% ), ale zawiera tćż , ja k  wiadomo, właściwą sobie ma- 
teryą gorzką — lupiniu, — która nie dozwala używać go 
dostatecznie na paszę; w ogóle dotąd tylko owce łubinem 
się karm i, którym ta  gorycz zdaje się być mniej nieprzy­
jem ną, jak bydłu i koniom , lubo podług najnowszych do­
świadczeń i ten inwentarz nie trudno się do łubinu przyzwy­
czaja, skoro się tylko ma tyle przezorności, iż się w po­
czątku bardzo małe racye daje, a te dopiero zwolna powiększa. 
Zdaje się jednakże, że stopniowanie takie nie może przejść 
pewnój granicy, jeśli nie chcemy inwentarza wspomnianego 
zniechęcić do tej paszy i utrzymać przy zdrowiu*).

Podług sprawozdań Towarzystwa Rolniczego Storkow- 
skiego dodawano koniom macę łubinu śrótowanego do 4 mac 
ziemniaków i 6 mac marchwi z najlepszym skutkiem również, 
jak  i wołom po macy dziennie. Owce, maciorki, dostawały 
przy jagniętach 4 mace dziennie na 100 sztuk ; większych 
ilości nie było można im dawać, gdyż wymiona zaczęły się 
psuć. Owcom zaś, k tóre się tuczy, m ożna, jak  wiadomo, 
znacznie większe porcye łubinu zadawać bez obawy. Jeżeli 
maca śró tu  z łubinu około 4 funt. waży, to także i podług 
innych doświadczeń ilość powyżćj wskazaną uważać można 
za najwyższą racyą na sztukę dziennie. Pan Ritthauseu prze­
konał się, iż u krów, którym  przeszło po 3 funty pozbawio­
nego goryczy ziarna łubinu dziennie dawano, szkodliwy wpływ 
na wydatek mleka się wykazał. Jakkolwiek przecież udój się 
zmniejszył, to wedle wszelkich doświadczeń smak młeka 
i masła nic się nie odmienił.

Najmnićj zdaje się być łubin przydatnym do tuczenia 
bydła rogatego, ponieważ przy tuczeniu na tćm zależy, aby 
bydło duże porcye paszy spożywało, nie można mu zatem 
tego dawać, co gustowi jego nie zupełnie odpowiada, albo­
wiem będzie mało jadło i mało się tćż poprawiało, jak o tćm 
doświadczenie pod względem łubinu niejednego przekonało.

Koniom ma łubin tak  pod względem zdrowia, jak  pod 
każdym innym zupełnie służyć. Zalecano nieraz jako rzecz 
dobrą pozbawić łubin, przed spasieniem , goryczy, aby go 
inwentarzowi zrobić przyjemniejszym, atoli sposoby do tego 
proponowane, jako to: zaprawianie rozpuszczouemi soiami, 
kwasami rozcieńczonemi i płynami alkalicznem i; dalej mo­
czenie i gotowanie w wodzie, — przyczćm się płyn wygoto­
wany odlewa, — mają tę niekorzyść, iż znaczną część sub­
stancyi azotowych się trac i, które się w wodzie rozpuszczają. 
Stracie tćj można w ten sposób zapobiedz, iż się, jak Delius 
zaleca, łubin najpierw w wodzie wapieuućj zamoczy, a potćm 
w parowniku doskonale zaparzy. Wapno sprawia, iż się le- 
gumin w wodzie nie rozpuszcza, a pomimo to łubin utraci 
swą gorycz. Schónhut radzi, aby ziarna łubinu w tym celu 
najpierw przez 24 godzin w wmdzie słonej, a następnie przez 
8—12 godzin w wodzie kwasem siarkowym zaprawionej mo­
czyć. Sposób ten, pominąwszy, że przy tćm łubin kwas siar­
kowy wciąga, już i stąd rnnićj się praktycznym wydaje, jak  
D eliusa, że się przyczynia do u tra ty  żnacznćj części substan­
cyi proteinowych, w wodzie rozpuszczalnych. Niektórzy gos­
podarze każą ziarno łubinowe najpierw dobrze wysuszyć, 
a potćm dopiero ześrótować, twierdząc, że się przez to staje 
smaczniejszem.

Nizka cena łubinu sta ła  się powodem innćj kwestyi. 
t. j. czyby go nie można z korzyścią wprost na mierzwę 
obrócić. Nie podlega wprawdzie wątpliwości, że rolnik ma- 
te ryą , k tóra  się na karm ’ da użyć, lepićj tym sposobem zu­
żytkuje, niż gdy ją  wprost na mierzwę obróci; gdy jednak

*) Porów naj a rty k u ł o pasieniu łubinem  w num. 8 i 40 Z iem ianina 
z b r. umieszczony. Przyp. łiedakeyi.
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k a rm ie n ie  łu b in e m  tym czasow o m n ić j lu b  w ięcćj o g ran iczone  
być  m usi, d la  te g o  k w e s ty a  p o ru s z o n a  n ie  m oże  być bez  in ­
te re s u . Z  chem icznego  s k ła d u  łu b in u  tr z e b a  w n o s ić , iż  ja k o  
naw óz b a rd zo  s iln ie  pow in ien  sk u tk o w a ć , co p ró b y  n a  m a łą  
sk a lę  o d b y te  n a jz u p e łn ić j p o tw ie rd z iły . Je ż e li s ię  w eźm ie
S to e c k h a rd ta  ceny  naw ozów  za  p o d s ta w ę , to  w a rto ść  n aw o ­
zow a łu b in u  w yn iesie  o k o ło  51 sg r . n a  c e n t . ,  z a w ie ra  on 
b ow iem :

5.5  fu n ta  a z o tu  p o  8  sg r . =  44  sg r .
1 .5  „ k w asu  fosfo row ego  po  3 7/ 2 sg r . =  5 „
1 ,1 „ k a li p o  2 sg r . =  2 „

51 sg r .
N a  a z o t p o ło ż o n a  je s t  tu ta j  na jw yższa  cena  s to e c k h a rd -  

to w sk ieg o  w y k azu , co s ię  d a  u sp raw ied liw ić  sp ie szn ćm  ro z ­
k ła d a n ie m  s ię  su b s ta n c y i p ro te in o w y ch  w  n a s ie n iu  łu b in o - 
w ć m , a  kw as fosforow y z o s ta ł  ta k  po liczony , j a k  w g u an ie .

C hcąc  łu b in  ja k o  naw óz u ży ć , n ie  p o trz e b a  go, j a k  się 
z d a je ,  p o p rzed n io  p rz y s p a s a b ia ć , ty lk o  g ru b aw o  ześró to w ać , 
i ab y  ro z s ia n ie  u ła tw ić , z ló ź n ą  w ilg o tn ą  z iem ią  zm ieszać , 
a  rozs iaw szy , p łu g iem  lu b  e x s ty rp a to re m  go  p rzy k ry ć . Z  po­
w odu m ałć j zaw arto śc i k w asu  fosforow ego w łu b in ie  p om no­
ży łb y  p rz y d a te k  su p e rfo sfa tu  lu b  m ąk i z k o śc i —  n a  c e n tn a r  
ś r ó tu  łu b inow ego  ' / 2 c en tn . su p e rfo s fa tu  —  zap ew n e  n ie  m a ło  
sk u teczn o ść  teg o  naw ozu .

A. L.

Zkąd i jak powstaje rosa?

U ży teczn o ść  ro sy  d la  ro ś lin n o śc i n ie  je s t  n ikom u  w ą t­
p l iw ą ,  a to li j a k  ro s a  p o w s ta je , te g o  p rz e z  d łu g ie  la ta  d a ­
rem n ie  s ta ra n o  s ię  dociec . N a jró żn iś j o tćm  są d z o n o ; je d n i 
tw ie rd z il i ,  że  ro s a  sp a d a  z ob łoków , k tó re  się  w śród  nocy 
n a  z iem ię  sp u sz c z a ją  a  n a s tę p n ie  n a  tr a w a c h  i kw ia tach  
w  k ro p le  z g ę sz c z a ją ; inn i u s iło w a li so b ie  w y tłó inaczyć  ro sę  
ja k o  z w yziew ów  ziem i p o w s ta łą , p rzy w o d ząc  n a  d o w ó d , iż 
p rzed ew szy stk iem  n a  n ajn iższych  i p rzy  ziem i na jb liżć j s to ­
ją c y c h  ro ś lin ach  j ą  w id a ć ; in n i znów  u w ażali ro sę  ty lk o  za  
o sad y  w ilgoci w p o w ie trzu  z a w a r tć j ,  a  s ą  i  tacy , k tó rz y  w y­
w o d zą  ta k o w ą  z w yziew ów  sam ych  ro ś lin . Je ż e li s ię  zap y ­
ta m y , k tó re  z ty ch  ró żn y ch  z d a ń  j e s t  p raw dziw e, to  m usim y 
o d p o w ied z ie ć , że  —  ż a d n e  i k a ż d e !  Ż a d n e  d la  teg o , że 
tw o rzen ie  się  ro sy  n ie  za leży  w y łączn ie  od  jed n ó j z po d an y ch  
p rzy czy n , a  k ażd e  d la  teg o , że  w szystk ie  te  p rzyczyny  razem  
m n ić j lu b  w ięcćj do tw o rz e n ia  s ię  ro sy  d o p o m ag a ją . R o sa  
s p a d a  z n ie b a  i w znosi s ię  z z iem i, p o w ie trze  j ą  o sad za , 
a  ro ś lin y  w yziew ają . G łó w n ie  z a ś  z a s łu g u ją  n a  u w ag ę  o s ta ­
tn ie  dw ie  p rzy czy n y , ja k  s ię  o tć m  p rzy  b liższćm  z b ad an iu  
rzeczy  p rzek o n am y .

N a jp ie rw  zw róćm y uw ag ę  n a  tę , p rzy  w yjaśn ien iu  tw o rz e ­
n ia  s ię  ro sy , w ażn ą  o k o liczn o ść , że  o n a  p rzed ew szy stk iem  po 
c iep ły ch  p o g o d n y ch  d n ia c h  w ch ło d n y ch  nocach  p ow sta je , 
j a k  s ię  to  n a jcz ęśc iś j n a  w iosnę  i w je s ie n i, k ied y  najw iększe  
ro sy  b y w a ją , a le  tć ż  i w śród  la ta  zd a rz a .

P o  ch m u rn y ch  d n iach  i c iep ły ch  n o cach , gdz ie  pom iędzy  
te m p e ra tu rą  d n ia  i nocy Często żad n ć j, lu b  p raw ie  ż a d u ć j, n ie  
m a  ró żn icy , n ie  d o s trz e g a m y  z ra n a  w cale  a lb o  ta k  m a ło  
ro sy , iż ledw ie  t r a w a  zw ilże je . N a to m ia s t tw o rzy  się  w k r a ­
ja c h  p o d z w ro tn ik o w y c h , gd z ie  s ło ń c e  we d n ie  z iem ię  pa li, 
a  z a  to  n o ce  n adzw yczaj s ą  c h ło d n e , p ra w ie  re g u la rn ie  ta k  
o b fita  r o s a ,  iż k a p ie  z ro ś lin , ja k  d e szcz , a  o d z ien ie  z u p e ł­
n ie p rzem ak a .

P rz y p a trz m y  s ię  d a lć j tym  p rz e d m io to m , n a  k tó ry ch  
g łó w n ie  ro s a  o s ia d a ,  j a k  n. p . liściom  ro ś lin , d rzew u , szk łu , 
rzeczom  la k ie ro w a n y m , —  n ic  na  w szystk ich  bow iem  z a ró ­
w no w y stępu je , - -  to  d o strzeżem y , że w łaśn ie  te  p rzed m io ty  
p ro m ien ie  s ło ń c a , k tó r e  z a  d n ia  p o c h ło n ę ły , w c iąg u  nocy

znów  ła tw ić j o d d a ją ,  a  p rzez  to  się  sp ieszn ić j o s tu d z a ją , niż 
w iele  in n y ch  m a te ry i ,  n . p. j a k  k ru szce , z a trzy m u jące  d łu ż ć j 
w ciągm one c iep ło , d la  czego te ż  w olnićj ch ło d n ie ją  i rz a d k o  
ro s ą  się  p o k ry w a ją .

k iś c ie  r o ś l in , szk ło , d rzew o  i t. p . p o k a z u ją  w jasnych , 
c h ło d n y ch  n o cach  zaw sze 1 do  2 °  R . m niej c ie p ła ,  n iż  o ta ­
c za jąca  je  a tm o sfe ra . Z  te j to  w ięc p rzyczyny  o p ad a  z a w a r ta  
w m ej p a ra  w odna — w ilgoć — n a  z im n ie jsze  p rz e d m io ty  
i zg ęszcza  się  n a  n ich  zw olna  w m a łe  p e r ły  ro sy , a  n a s te n n ie  
w k ro p le  w ody. W  podobny  sposób  o sa d z a  się  w ilgoć w po­
w ie trzu  izb n aszy ch  z a w a r ta ,  m ianow icie  p o rą  zim ow ą czę­
s to k ro ć  n a  o k n a c h , sk o ro  n a  dw orze  p o w ie trze  z im nie jsze  
niż w izb ie . W e W łoszech  z a ś ,  gdz ie  te m p e ra tu ra  bardzo* 
często  się  z m ie n ia , dz ieje  s ię  w z im ie n ie  rz a d k o  o d w ro tn ie  
t  j .  p a ra  z p o w ie trza  o sad za  się  n a  zew nętrzne j s t ro n ie  szvb* 
gdyż n a  dw orze  je s t  c ie p lć j , n iż  w izb ach . ’

K on iecznym  z a tć m  w m runkiem  tw o rzen ia  się  ro sy  je s t 
aby  p rzed m io ty , n a  k tó ry c h  o s ia d a , n iższy  s to p ie ń  c ie p ła  po­
s ia d a ły , n iż  a tm o s fe ra , gdyż ty lko  w tym  p rz y p a d k u  w ilgoć 
m oże opadać . Je ż e li s ię  o k ry je  ro ś lin y  lu b  in n e  p rzed m io ty  
to  rz a d k o  z ro s ie ją ,  a lbow iem  o s ło n a  w y p aro w an e  c iep ło  z a ­
trzy m u je  i o p ad an iu  w ilgoci p rzeszk ad za .

Z azw yczaj z obfitć j nocnćj ro sy  w nosim y o p ięknym  po­
godnym  d n iu  i zapew ne  n ie  bez racy i. Z n aczn a  część w po­
w ie trzu  zaw artć j p a ry  w odućj z o s ta ła  ju ż  n ap rzó d  p rzez  ro se  
z a b ra n ą , a  re s z ta  rz a d k o  w y sta rcza  do sk ro p le n ia  czyli 
p rzem ien ien ia  się  w d e sz c z ; d la  teg o  tć ż  m oże ro sa  służyć  
ja k o  p ro ro k  pogody. Z aw iesza  się w ta k im  ra z ie  lak ie ro w an ą  
d e szczu łk ę  za okno,^ a p o d łu g  teg o , czy ro s a  na nićj o s ia d ła , 
czy n ie , sp odz iew ać  się  na leży  p ięknć j pogody  lub  deszczu

G dy w ieją  w ia try  od w sch o d u , zn an e  u n as ja k o  su ch e  
n ie jak o  w sze lką  w ilgoć z p o w ie trza  p o c h ła n ia ją c e , nie o p ad a  
ro s a  p ra w ie  n igdy  p o d o b n ie , ja k  w czasie  n ieu s ta jące j p o su ­
chy w lecie . M okre  n iziny, oko lice  są s ied n ie  rz ek  i s tru m y ­
ków  s tan o w ią  a to li w tym  w zględzie w y ją tek . T am  się  ro s a  
p raw ie  zaw sze p o ja w ia , sk o ro  j ś j  tw orzen iu  się te m p e ra tu ra  
sp rz y ja ; a  ta k  m o żn a  w idzieć n a  zab rzeg ac li m a ły ch  s tru m y ­
ków  ro s im y , lśn iące  pysznem i p e r ła m i rosy , p o d czas g d y  p a re  
k ro k ó w  o p o d a l w szystko  s to i z e sc h łe , a  k w ia ty  i tra w y  zw ię­
d łe  i pozw ieszane .

B a rd zo  częs to  tw o rzy  się  ro s a  d o p ie ro  n a d  ranem , 
k io tk o  p rz e d  w schodem  s ło ń ca . O tym  czasie  zn iża  s ię  te m ­
p e ra tu r a  a tm osfery , ja k  w iadom o, o k ilk a  s to p n i,  p rzed m io ty  
ro s ie  sp rz y ja ją c e  o z ięb ia ją  s ię  je szcze  w ięcć j, a  w sk u te k  
teg o  w ilgoć o p a d a ; zw yk le  p rzec ież  p o k azu je  s ię  ro s a  w raz  
z  zachodem  s ło ń ca , sk o ro  w pływ  p ro m ien i u s ta ł.

Z e w ilgoć w p o w ie trzu  s ię  z n a jd u ją c a  i o p ad a ją ca  g łó w n a  
je s t  ro sy  p rzy czy n ą , n ie  p o d leg a  w ą tp liw o śc i, n ie  j e s t  o n a  
a to li je d y n ą  i zapew ne  n igdy  w y łączn ie  d z ia ła ją c ą ,  ro ś lin y  
bow iem  p rzy czy n ia ją  się  ró w n o cześn ie  do te g o  w yziew am i 
sw em i, p a rą  sw ćj w ilg o c i, o sad za jące j się  p rzy  sp rzy ja jące j 
te m p e ra tu rz e  lu b , gdy  su ch e  w ia try  jś j n ie  s t ra w ią , rów n ież  
w k sz ta łc ie  m a ły ch  p e re ł  ro sy  n a  liściach .
■ i, Ro.ś lin .y m a ^  na(^e r  za jm u jącą , w ciąż o d m ien n ą  czynność , 
ich  w yżyw ienie odbyw a się  g łó w n ie  pod  w pływ em  św ia tła  
s łonecznego . Sw em i liczn em i m ałem i o tw o ram i —  p rzez ie - 
w m k am i, p o ra m i, —  k tó re  m a ją  w l iś c ia c h , w yziew ają ro ­
śliny  k w a so ro d , p o d czas  gd y  g łó w n ie  za  po m o cą  k o rzen i 
kw as w ęglow y i w odę w s ieb ie  w c iąg a ją . N ie k tó re  z ro ś lin  

1 P ° g ° d.ne ta k  s i§ obficie w tę  żyw ność zao p a-
nrawiV 7 1 , 2 °  J -W C‘ągU k ied y  ich o rg an y  p o k arm o w e  p raw ie  zu p e łn ie  m eczynnem i się  s ta ją ,  ca łkow ic ie  sp o trz e b o -
w ac n ie  m o g ą , w y d zie la ją  w ięc podczas nocy  p ły n  pożyw ny 
z s ie b ie , a  ten  s k ra p la  się  w m a łe  p e r ły  ro sy  na  ich liś­
c iach . / j  w yziew ów  ty ch  ro ś lin  m ożna  tć ż  sob ie  w y tłó m a- 
czyc , czem u w łaśn ie  p rzed  tw orzen iem  się  ro sy  p ow ie trze  
lo s lin y  o tacz a jące  w ilgo tn ie jszćm  się  s ta je  od  da lszć i 
a tm o sfe ry .

R o sa  zn a jd u je  s ię  n a  ca łe j k u li z iem sk ie j i w ystennm  
w n ie k tó ry c h  oko licach  ta k  obficie, iż jak  deszcz z iem ie zw ilża 
i ro ś lin y  p o k rzep ia .



Dziwne atoli zrobiono spostrzeżenie, że na okrętach na 
otwartem morzu rosa wcale się nie pojawia, a dopiero wten­
czas bardzo wyraźnie się tworzy, gdy się zbliżają w okolice, 
gdzie rzeki da morza wpadają.

A. L.

Korespondencya rolnicza.

Kilka uwag o pompach amerykańskich systemu 1. L. Nortoiia.

W num. 17 Ziemianina z r. b. zamieszczony był opis 
pomp amerykańskich, a pochlebny sąd o nich spowodował 
niejednego do sprowadzenia takowych. Kilka prób, robionych 
z dwiema z różnych fabryk sprowadzonemi pompami, do­
wiodło niestety, że pompy owe obok dodatnich mają także 
ujemue strony. Główną, a tutaj stanowczo rozstrzygającą 
wadą tych pomp jest niemożność wbicia ich w ziemię moc­
niejszą, pomimo odkopania jćj na kilka stóp, a to z powodu, 
iż spadający na kafar przyrząd albo po gładkićj rurze się 
zesuwa, albo tćż, przykręcony tak , iż się usuwać nie może, 
powoduje w skutek uderzenia pęknięcie śruby, któryto przy­
padek przy każdśj próbie się powtarzał. Fabrykanci sami 
słabą tę stronę znają, na dowód czego niech posłuży, iż 
wzmiankowany w sprawozdaniu Ziemianina P. Beermann do­
łącza bez zamówienia do każdćj pompy świder 30 stóp długi, 
kosztujący, nawiasem mówiąc, 14 tal., a będący zupełnie 
niezdatnym do użycia. Drugą niedogodnością jest, iż rury, 
chociażby takowe wbić się udało, napowrót wyciągać trzeba, 
maleńkie bowiem, do sączenia wody przeznaczone otwory 
przy wbijaniu zamulają się piaskiem lub gliną, (w ostatnim 
razie zupełnie hermetycznie) tak , iż nawet w razie natrafie­
nia na żyłę wodną w rurze wody nie będzie. O tćj wadzie 
wiedzą także fabrykanci i dla tego radzą w przepisach swych, 
aby nie przy pierwszćm, lecz przy drugićm wbijaniu filter 
kłaść w rurę.

Co do ceny, to pompa większa kosztuje wpraw'dzie 
u Beermanna 45 ta l . , lecz osobno jeszcze liczy się za kafar 
6 tal., za filter 5 tal., za niezamówiony zaś świder 14 tal., 
co wszystko razem uczyni 70 tal. Nadto razi u pomp fabry­
kanta tego nadzwyczajna niedokładność wykonania, śruby 
bowiem z niegodziwego są m ateryału, a mutry tak bardzo 
nieregularnemi są sześciobokami, iż każda innego potrzebuje 
klucza. Drobna to na pozór wada, ale świadcząca, iż fabry­
kantowi nie chodzi o ustalenie sławy przez dokładny wyrób, 
ale raczćj, że uważa pompy te jako chwilowo pokupny towar, 
który prędko exploatowac trzeba, zanim publiczność pozna 
się na jego niepraktyczności. Chodziłoby więc teraz o to, 
aby technik jaki wyjaśnił, czemu pompy te, gdzieindzićj po­
dobno z pomyślnym używane skutkiem, u nas są nieprak- 
tycznemi? Czy wina to może ich wadliwśj konstrukcyi, czy 
też w reklamach zapomniano dodać, że tylko na najlżejszych 
ziemiach takowe używać się dadzą?

Nadmieniamy także, że nietylko Beermann i Franke, ale 
i fabryka Cegielskiego w Poznaniu wyrabia pompy Nortona 
i to jeszcze z tśm  ulepszeniem, iż w miejscu zaostrzonego 
końca rury znajduje się świder i tym sposobem pierwszy 
wspomniany tu zarzut upada. Kończąc, dodaję jeszcze, że 
pompy te tylko na 20' a najwyżćj 30 '  w ziemię wbijać się 
dadzą, wyrażenie bowiem w ich opisie: „wbiwszy jednę rurę, 
zakłada się drugą, trzecią i tak dalćj, póki się nie natrafi 
na warstwę ziemi z żyłą wodną,“ mogłoby na inną myśl 
naprowadzić.

  ----

Wiadomości rolnicze.

Posiedzenia wydziałowe.

Dnia 28 czerwca o godzinie lOtćj z rana odbyło się na 
małćj sali bazarowćj zebranie wydziałów Centr. Tow. Gospo­
darczego. Prezes Towarzystwa, P. Wolniewicz, zagaił posie­
dzenie stósowną przemową, w którćj podniósł cel zbierania 
się wydziałów. Na nich to mają się odbywać przedewszyst- 
kićm szczegółowe i fachowe obrady rolnicze, swobodne i nie 
krępowane żadnym formalizmem i szematyzmem. Walne zgro­
madzenia zabierają niezmiernie dużo czasu na sprawy admi­
nistracyjne Towarzystwa, niniejsze obrady całkićm od tego 
są wolne i poświęcone specyalnie li sprawom rolniczym i gos­
podarczym. Wspomniał dalej Prezes, że zapewne każdy in­
teligentny i o interes swój dbały gospodarz dw a d n i w ca­
łym roku poświęcić może naradom zawodu swojego, gdzie się 
rozstrzygają najesencyonalniejsze i najwięcśj interesu budzące 
kwestye rolnicze, na czasie będące. Wszakżeż wszystkie inne 
stowarzyszenia i korporacye mają swoje zjazdy, gdzie deli­
berują nad przedmiotami ich zawodu się dotyczącemi. Czyż 
tylko gospodarze u nas mieliby pozostać w tyle, nie postępo­
wać za wskazówką czasu, nie łączyć się, nie naradzać nad 
przedmiotami szczegółowo ich dotyczącemi?

Jako żywotne kwestye, nad któremi obecnie zastanowić 
się wypada, przedstawia Prezes:

1. Potrzebę większćj solidarności gospodarzy pomiędzy sobą 
i zastanowienie się nad obecnćm prawodawstwem, tak 
dla gospodarzy niekorzystnćm pod względem opłaty po­
datków i innych dla gospodarstwa uciążliwych praw 
i rozporządzeń.

2. Czy w obec nizkich cen wełny i coraz gorszych kon- 
junktur nie będziemy zmuszeni do zmiany w kierunku 
gospodarstwa?

Po żwawćj dyskusyi, w której udział biorą PP. Szafar- 
kiewicz, Buchowski i inni, pierwsza kwestya Ogólnemu, dru­
gie zaś pytanie temuż i Wydziałowi Chowu Inwentarzy do 
obradowania przekazane zostały.

Po tern przemówieniu rozeszli się zebrani członkowie do 
przeznaczonych lokali, gdzie każdy Wydział osobno obrado­
wał nad zadaniami przez Zarząd postawionemi i przedmio­
tami w obręb jego wchodzącemi.

Przewodniczący w Wydziałach byli następujący:
1. W Wydziale Ogólnym Pan W. Kosiński;
2. W Wydziale Rolnym P. Ignacy Moszczeński;
3. W Wydziale Chowu Inwentarzy Pan J. hr. Mielżyński. 

Nadmienia się, że Wydział Leśny z powodu przypada­
jących w tym czasie exkursyi leśnych oświadczył, iż tylko 
raz w rok odbywać może posiedzenia wydziałowe i to w cza­
sie dorocznego walnego zebrania.

Najdłużćj przeciągnęły się obrady Wydziału Ogólnego. 
Zebranych członków wszystkich wydziałów było przeszło 40.

Szczegółowe referaty z obrad każdego wydziału i roz­
prawy tamże rozbierane później podamy.

Dnia poprzedniego, 27 czerwca, odbyło się zwykłe posie­
dzenie Zarządu (czwarte z rzędu).

Wystawa koui w Wrocławiu.

Z pomiędzy wszystkich oddziałów tegorocznćj wystawy 
w Wrocławiu najmnićj świetną była wystawa koni. Mało 
było wystawionych, bo na przeszło 600 sztuk bydła, zaledwie 
100 koni się zebrało, i w tćj liczbie niezmiernie mało praw­
dziwie pierwszorzędnych koni rozpłodowych, któreby miały 
jakiś typ odrębny i reprezentowały pewien kierunek i cel 
w hodowli.

Zachowując porządek katalogu, przejdę to, co więcćj mi 
się zdawało zasługiwać na uwagę.
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Ks. Raciborski z Adamowie wystawił kilka koni rasy czystćj 

i pół-krwi, wszystkie eleganckie, lekkie, lecz cienkie i wąskićj 
budowy, robiły wrażenie koni z bardzo dobrćj stajni na brak 
odstawionych, a nie na wystawę wybranych. W idać w nich 
krew, akcyą ogromną, lecz do niczego więcćj, jak  do lekkiego 
zaprzęgu przydatne.

Gem ander z Belk miał 18 lekkich koni, mianowicie do­
syć ładną czw7órkę do lekkiego pojazdu, kilka dobrych wierz­
chowych koni pó ł-k rw i, szczególnie karo - gniadego trzyle­
tniego wałacha.

Pan W itt. (Bogdauowo). Ogier rasy Suffolk, znany już 
z wystawy szam otulskiej, ogromnych rozmiarów i budowy 
regularnej. Na bardzo rosłe klacze dobry, na konie jednak, 
jakie mamy we fornalkach w prowincyi, zdaje się za kolo­
salny. W hodowli zbytnie skoki nie dobre; potomstwo i z tak 
różnorodnych, kształtam i odmiennych rodziców dobrćm być 
nie może.

Przychodzę z kolei do koni z K arnina na Pomorzu P. Pa- 
chelbl-Gehag. Dwie klacze, siwa i gniada, były niezawodnie 
najlepsze i najpiękniejsze konie na wystawie. Siwa, ze źre­
bakiem po B arbarosie, dostała Iszy m edal; klacz 1 8 -letnia 
ro s ła , regularnie zbudowana, krwi angielskiej. Klacz gniada 
pół-krw i, hunter, dziewięciocalowa, kości grube i suche, re­
gularna budowa; szyja wyniosła, bok krótki, szerokie piersi 
i uda , uderzała niezmiernie lekkością i regularnością ruchów, 
co jest rządkiem u koni tak  ogromnych rozmiarów; m iała 
przecież już mocno zrujnowane nogi, inaczćj jćj cena 1000 tal. 
nie byłaby wcale przesadzoną. Konie takie tam tylko mogą 
się opłacać, gdzie jest znaczny pokup na konie zbytkowe, 
u nas droga to byłaby zabawka.

Pan Karczewski z Czarnotek wystawił ładnego ciemno- 
gniadego ogierka. Koń ten , choć bez wyraźnego typu, jest 
dobrej budowy, dobrze związany, lekkich i rzutkich ruchów.

Cztery konie duńskie z G ross-H am m er, dosyć dobrze 
zbudowane, niczego szczególnego nie przedstawiały.

Griiben. Hr. W alewskiego śliczna klacz wyścigowa peł­
nej krwi z źrebakiem. W budowie prawdziwie rzadka szla­
chetność, głowa prześliczna; otrzymała drugi medal. Nogi 
zupełnie zrujnowane. — Ogierek bułany, dość dobry, lecz 
z grubym karkiem i łbem  ciężkim, bez charakteru.

H r. Wielopolskiego ogier ze stada Ad. Grabowskiego, rosły, 
z wyniosłą szyją, na wysokich nogach, bez wartości rozpłodowćj.

H andlarz Salomons miał kilka koni na wystawie, z któ­
rych dwa odznaczały się siłą  i budową. Jedna szpakowata 
klacz pół-krw i, druga Suffolk, gniada, za szlachetna na czystą 
krew suffolk; dobrej budowy i dobrych ruchów.

P. H ickethier z Leopoldowie m iał 6 ogierów. Także 
w pierwszy dzień wystawy przyprowadził 100 koni roboczych 
pół-krwi perszeronów. Niezawodnie tworzyło to ładną całość 
i imponujący widok. Bliżćj jednak rozpatrzywszy się, można 
było koniom tym niejeden zarzut uczynić. Przednie nogi pod 
siebie; wiele koni o długich bokach i nieco ostrych krzy­
żach dowodziło, że krzyżowanie nie zupełnie racyonalnie prze- 
prowradzonćm zostało.

P. Schónermark z Prieborn. Ogier oryginalnćj rasy, czarno 
na białem nakrapiany; koń pół-krwi, perszeron, ciężki a na 
wysokich nogach. Jeżeli ma być użyty do koni roboczych, 
to pierwszym warunkiem są krótkie, silne i suche nogi.

Poln. Schweinitz, P. Heidler. Dobra klacz, suffolk, regu- 
larnćj i silnćj budowy.

Siisswinkel, Pan Reckendorf, ogier kasztanowaty, dosyć 
ładnych kształtów , lecz bez wyrazistego ty pu , a co gorsza, 
bez kłębu.

Tschauchelwitz, P. Starostę. Dwa dosyć silne ogiery, 
z których ciemno - gniady mógłby z korzyścią być użyty na 
konie robocze, gdyby nie nogi nie dosyć suche. D rugi, czer­

wono-siwy z grubym karkiem, a stosunkowo cienkiemi nogami, 
nie wielkićj wartości.

Kilka ogierków wschodniego pochodzenia pomijam zupeł­
n ie , gdyż ani jeden nad bardzo pospolitą wartość się nie 
wyniósł.

P raw da, że Śląsk je s t k rajem , gdzie najmnićj koni ho­
dują; do roboty m ają konie mierne i tylko ludzie bardzo bo­
gaci chowają konie i to zbytkowe, jednak po wystawie tego- 
rocznśj można się było czegoś więcćj spodziewać, mianowicie 
pod względem ogierów na klacze robocze, z których jeden 
suffolk i kilka pó ł-krw i perszeronów nie pozwoliły nawet 
zrobić porównania co do tych dwóch zawodów i ich rozpło­
dowćj wartości.

KOZMAITOICI.

—  K o n k u r s  m i ę d z y n a r o d o w y  ż n i w i a r e k  odbędzie się w dniach 
od 5 do 10 lipca b. r. w W ęgrzech w mieście A ltenburgu  (U ngarisch  A l- 
tenburg). Żniw iarki chcące b rać udział, w k onkursie  w inny być przed 
końcem  czerw ca przesłane pod adresem  W go P a n a  Paw ła  M ajor, kró l. 
radzcy, w ice-p rezesa  Tow. Rolniczego w W ęgierskim  A ltenburgu , wraz 
z deklaracyą, w skazującą ilość przesłanych żniw iarek , ich  cenę w fabryce 
i cenę, ja k a  na  nie p rzypadłaby w W iedniu  i Peszcie. W ystaw cy winni 
także don ieść , czy będą mieli swych w łasnych konduktorów , czy też Z a ­
rząd wystaw y m a ich dostarczyć. Prócz tego Zarząd czyli K om ite t p rzyj­
m uje na  siebie dostarczanie koni lub wołów. Sędziowie w ybrani będa 
z różnych Tow. R olniczych w szystkich narodów. N agrody dla żniw!arek  
najlepiej tnących  będą n a s tę p n e :

I .  Za żn iw iarki z odgartyw aczem :

N agroda lsz a  60 dukatów  i m edal z ło ty ;
2ga 40 „  „  „

, ,  3cia w ielki m edal srebrny.

I I . Z a żniw iarki bez o dgartyw acza:

N agroda lsz a  50 dukatów  i m edal z ło ty ;

, ,  2ga 30 „  „  ,,

, ,  3cia w ielk i m edal srebrny.

—  S e r  z g r o c h u .  M leko i groch należą  do bardzo pożywnych 
m a te ry i, albowiem  zaw ierają  w sobie znaczne części a zo tu ; to też C hiń­
czycy, korzystając z tej obudwom wspólnej w łasności, ser z g ro ch u , k tóry  
do zw yczajnego sera  z m leka m a być bardzo podobnym , w ten  sposób 
w yrabiają:

U suszony i dobrze w wodzie rozgotow any groch przepuszcza się przez 
p rze tak  a  potem  wodą gipsową polewa, w sku tek  czego zsiada się w krót­
kim  czasie. Z zsiadłą tym  sposobem m asą tak  się zupełnie obchodzi, ja k  
ze zw yczajnym  serem , t .  j. przez tłoczen ie  odłącza się płynne od sta łych 
części, a potem  się o sta tn ie  soli i w pewne formy kraje . Ser tak i dostaje 
po n iejakim  czasie tegosam ego zapachu  i sm aku, ja k  ser z m leka. W  K an­
tonie  przedają  ser z grochu na  u licach  publicznie pod nazw iskiem  ,,Tao- 
f o o p ó k i  świeży, m a być wybornego sm aku.

Sprostowanie.

W  opisie konkursów  rolniczych w Angers i C hartres n a  str. 200, 
w łam ie  drugim , w ierszu 13 od góry, zam ias t: „ P a n  A ndre H ervy“ czytać 
n a leży : „ A n d r e  L e r o y . “

W części II  n a  str. 215, w łam ie pierwszym , wierszu 2 od góry, za . 
m ia s t: „ la  B eam e44 czy tać  n ależy : „ l a  B e a u c e . 44
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